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POZNAŃ, 8 marca.
Wiadomość obszerną o przebiegu rozpraw 

nad projektem do prawa o języku urzędowym 
jakie się wczoraj w pruskiej Izbie deputowanych 
toczyły, znajdzie czytelnik pod rubryką Berlina.
Z zapisków stenograficznych jedno tylko przemó­
wienie p. Łubieńskiego dotychczas odebraliśmy — 
i to też podajemy czytelnikom poniżej w wiernym 
przekładzie.

Niedzielne wybory ściślejsze we Francyi na­
stępujący przedstawiają rezultat: Ze 100 wybra- 
nych, 57 przypada na obóz republikański, 26 na 
Bonapartystów (x/4) 4 konserwatywno - konstytu­
cyjnych, 12 z prawicy, 7 legitymistów. Według 
obliczenia korespondenta do K ö 1 n. Z t g. przy­
szła Izba francuskich deputowanych, która dzi­
siaj się ma ukonstytuować, składać się będzie 
z 352 republikanów (lewe centrum, umiarkowana 
lewica i skrajna lewica), 21 konserwatywno-kon- 
stytucyjnych, 56 członków prawicy i 76 Bona­
partystów. Braknie jeszcze tylko rezultatu wy­
borów w czterech koloniach francuskich i okręgu 
Sisteron. Wogóle wypadły wybory ściślejsze tak 
jak przewidywano — sami tylko Orleaniści ustą­
pić musieli miejsca Bonapartystom w niektórych 
okręgach. Bonapartyści są bardzo zadowoleni z re­
zultatu wyborów, zaliczają wogóle do swego stron­
nictwa 94 członków i chełpią się że stanowić będą 
rdzeń mniejszości w Izbie. Niemałą dla katolików 
było pociechą, że w Pontivy udało im się przeprowa­
dzić kandydata swego hr. Alfreda de Mun, syna 
znanej autorki dzieła pod tyt. „Les récits d’uue 
Soeur,“ zasłużonego wielce około kasynów katoli­
ckich dla robotników. — Pogłoski obiegające po 
Paryżu jakoby Marszałek ule^ł namowom repu­
blikanów i zgodził się na ich żądanie co do 
przyszłego gabinetu, nie potwierdzają się — we­
dług ostatnich wiadomości układy z p. Perier 
stanowczo zerwane — Moniteur donosi, że 
prawdopodobnie p. Dufaure z utworzeniem gabi­
netu czekać będzie aż do zebrania się Izb. 
Temps organ p. Perier donosi, że ponieważ p. 
Perier nie mógł się pozozumieć z marszałkiem, 
co do obsadzenia ministerstwa marynarki, wojny 
i spraw zewnętrznych ani też z panem Dufaure 
co do zmian zaprowadzić się mających — przeto 
prawdopodobnie nowy gabinet nie ukonstytuuje 
się przed otworzeniem Izb, to jest przed dniem 
dzisiejszym. — Jutro ma Wiktor Hugo w sena­
cie a Monjau w Izbie deputowanych stawić wnio­
sek o amnestyą dla komunardów.

Mimo, że rząd francuski nie pozwolił Don 
Carlosowi dłużej nad dwa dni zabawić w Pau, 
mimo że postępowania księcia Decazes wcale 
względnem nazwać nie można, rząd Madrycki 
jeszcze zeń niezadowolony i robi księciu Decazes 
wyrzuty, iż „z nadzwyczajną uprzejmością przyj­
mował Don Cariosa i ze mu pozwolił jeszcze 
z Pau ogłaszać proklamacye.“ Oświadczenia 
jakie Książę dał posłowi hiszpańskiemu w Pa­
ryżu magrabiemu de Molins nie zadowoliły 
rządu, obawiającego się „że Don Carlos będzie 
dalej konspiro wał i znacznego swego spadku 
modeńskiego użyje na podburzanie stronnictwa 
rewolucyjnego i wywoływanie nowych niepokojów.“ 
Zdaniem naszém rząd hiszpański może być z po­
stępowania księcia zupełnie zadowolony — gor­
liwość z jaką uprzedzał nawet życzenia rządu 
madryckiego, nakaz opuszczenia Francyi w prze­
ciągu tygodnia itd. świadczą wymownie, że 
książę Decazes bynajmniej nie żywi sympatyi 
dla sprawy Karola VII.

W sejmie bawarskim odpowiadał wczoraj 
minister oświaty Lutz na zarzuty, jakie poseł 
Freytag na posiedzeniu dnia 3 bm. zrobił rządo­
wi w sprawie Biskupa ratysbońskiego ks. Senes- 
treya. Minister twierdził, że znane rozporządze­
nie Biskupa choc nie dosłownie, to przynajmniej 
co do głównych myśli wydaném zostało i że 
stało w związku z wyborami — a nakoniec oś­
wiadczył, że Biskup bambergski wcale mu o téj 
sprawie nie referował. Deputowany Jörg oświad­
czył, że odpowiedzią ministra ztronnictwo katoli­
ckie wcale zadowolić się nie może, że przy pier­
wszej nadarzającej się sposobności zażąda grunto­
wego téj sprawy wyjaśnienia. Ostatnie słowa 
posła Jörga „obwinienie Biskupa Senestreya ró­
wna się oszczerstwu“ wywołały wielkie w Izbie 
wzburzenie.

Jak donosi Polit. Corresp. odbyła się 
wczoraj pomiędzy obecnymi w Wiedniu węgier­
skimi a austryackimi ministrami księciem 
Auerspergiem, Lasserem, de Pretis i v. Chlu-

metzkim przydłuższa konferencya, na której zgo­
dzono się, dalszy ciąg rokowań w sprawach obie 
części monarchii obchodzących, rozpocząć w końcu 
bieżącego miesiąca. Równocześnie mają się roz­
począć obrady nad uchwaleniem wspólnego bud­
żetu na rok 1877.

W niższej Izbie angielskiej zganił p. Glad­
stone publikacyą poufnych listów p. D. Lange do 
lorda Granville w sprawie kanału suezkiego i’ 
oświadczył, że rząd angielski domagać się będzie 
pozostawienia p. Lange jako reprezentanta Anglii 
w Towarzystwie kanału suezkiego. Zdaniem p. 
Gladstone szukał p. Lesseps jedynie sposobności 
okazania, że na przekór Auglii jest panem przed­
sięwzięcia. W dalszym toku obrad uchwaliła 
Izba żądany przez rząd kredyt na zakupno 
akcyi kanału suezkiego.

Mow a
posła

Łubieńskiego.
Na wczorajszem posiedzeniu pruskiej Izby 

deputowanych, zabrał głos w sprawie języka urzę­
dowego poseł Łubieński, i w te przemówił 
słowa:

Mości Panowie! Jeżeli nie odpowiadam na rozma­
ite zdania, wywody i zapatrywania się, jakie tu na ko­
rzyść prawa, a na naszą niekorzyść wypowiedziano — 
to czynię z tej prostej przyczyny, że nie chcę przedłu­
żać debaty przy pierwszem czytaniu, gdyż będziemy 
mieli dosyć sposobności przy drugiem czytaniu grunto­
wniej nad tą sprawą się zastanowić. Równocześnie 
chciałbym przez to zapobiedz przedwczesnemu [zam­
knięciu dyskusyi, przez coby mowcom, którzy po mnie 
głos zabierać będą, do słowa przyjść nie dozwolono. 
Pozwólcie mi panowie nad projektem o języku urzędo­
wym, którego specyalnej krytyki podjął się mój kolega 
poseł Łyskowski, zastanowić się z ogólnego stano­
wiska.

W ostatnich czasach, a mianowicie po wojnie 
francuskiej, pojawiła się w całej dziedzinie wewnę­
trznej polityki pruskiego państwa, coraz z większą 
bezwzględnością występująca tendeneya, zmierzająca 
do ostatecznego porachowania się z wszystkiemi nie- 
mieckiemi żywiołami kraju i do położenia w sposób 
arcysofistyczny końca ich narodowemu bytowi w imię 
narodowśj idei niemieckiej. Czy taka dążność zgadza 
się z moralnością — nad tern nie potrzebuję się zasta­
nawiać.

Pisać wyrok śmierci dla narodu uprawnionego, 
który bez własnej woli wciągnięty został w kompleks 
państwa innój narodowości można chyba z tą samą lo­
giką, z jaką średniowieczne stosy ogłaszano za niewin­
ny środek rządowy wymierzony przeciw kacerskim nau­
kom. Owa solistyczna moralność, którą panowie obda­
rzacie predykatem „Jezuityzmu,“ znajduje najzupełniej­
sze zastosowanie u kierowników waszej wewnętrznej 
polityki co do traktowania narodowości nieniemieckich.
I wy panowie! AVy reprezentanci ludu macie się przy­
czyniać do przeprowadzenia takiego systemu gwałtu? 
Byłoby to przypuszczenie, które jak najenergiczniej 
odeprzeć aż nadto macie powodów. Pozostawiając re­
prezentantom innych narodowości tym projektem do­
tkniętych obronę praw swoich w tej Izbie — ograni­
czymy się na obronę naszego stanowiska polskiego i 
ze względu na wybitnie polityczny charakter projektu 
pozwolimy sobie ze względu na rzecz samą zastanowić 
się nad kwestyą wewnętrznej wartości systematu, któ­
rego obecny projekt rządowy jest jedynie wynikiem,

Mamy zaś do tego tern większy powód, że ostrze 
prawo głównie przeciw polskiej zwrócone jest narodo­
wości.

Pominąwszy polityczne i narodowe prawa, jakie 
nam zagwarantowano, a których gwaraneya przedawnie­
niu podlegać nie może, pominąwszy nawet rzeczywistą 
potrzebę naszej ludności — pozwalamy sobie z naszej 
strony odezwać się do waszych sumień, do waszego 
uczucia sprawiedliwości i zapytać; czy zgadzacie się na 
to i słusznem być mienicie, aby narodowość polską 
w granicach państwa pruskiego, przez prawa, specj­
alne i wyjątkowe postępowanie, że się tak wyrażę za- 
szczwano? Przypominam Wam czasy, w których Niemcy 
w razie wywalczenia swobody własnej i nam wolność 
przyrzekały, kiedy resztki bohatyrskiój armii naszój, 
z uniesieniem i zapałem w Niemczech witano. Z wzru­
szeniem przypominamy sobie one dobre, dawne czasy! 
Nie byli to zaiste najgorsi mężowie Niemiec, od których 
ów kierunek wyszedł, a chociaż dziś stało się modą, 
ówczesny zapał wyszydzać i zohydzać jako nie prakty­
czne marzycielstwo, to jednakże jeszcze mogą przyjść

czasy w których przyjdziecie, do przekonania, że w onym 
wyblakłym sentymentaliźmie kryła się myśl polityczna — 
której wyrzeczenia się jeszcze kiedyś żałować będziecie.

Wypowiedziawszy to zdanie, Mości Panowie, wkra­
czam w dziedzinę politycznej i praktycznej wartości skie- 
rowanego przeciw nam ogólnego systematu, którego 
konsekwentne objawy widzimy w obecnem prawie o ję­
zyku urzędowym.

Pomijam tutaj nasze uczucia, nasze potrzeby, na­
sze prawa — pruska racy a stanu będzie dla mnie 
normą w ocenianiu wartości skierowanego przeciw nam 
systematu.

My się wcale nie łudzimy co do trudności nasze­
go położenia, jakkolwiek człowiek sądzi a panBógrzą- 
dyi — zamiarem naszym jest bronienie naszej egzy- 
stencyi politycznej wszystkiemi legalnemi środkami, 
przypuszczając nawet możliwość że władzy, przy zaso­
bie praw‘nych niesłuszności może się udać 
doprowadzić wyższe stany naszego społeczeństwa do 
milczenia a biednych chłopów naszych do smutnego 
stanu bezwiednego umysłowego proletaryatu. Mości 
panowie, jesteście silni — my słabi. Siła przecież 
idzie przed prawem i gdyby kierownikom waszej poli­
tyki miała kiedyś przyjść myśl — naturalnie tylko w 
drodze przedłożyć się mającego prawa — zażądania 
głów naszych — nieby nam nie pozostało, jak z rezy- 
gnacyą właściwą zwyciężonym Indyanom poddać pod 
skalpel głowy nasze. Pomimo naszej obrony zagła­
dzenie nas w obrębie państwa pruskiego nie byłoby 
niemożliwem. Lecz czy dla racyi stanu państwa pru­
skiego jest to istotnem zwycięztwem? Zdaje nam się, 
iż na te pytania przecząco odpowiedzieć możemy. Po­
lityczną konieczność zagłady naszej narodowości mo­
tywują obrońcy tego systematu w ten sposób, że wska­
zują na większe bezpieczeństwo niemieckiego państwa 
w obec propagandy słowiańskiej. Czyż przez to, że 
wschodnie prowineye Niemiec będą zamieszkałe przez 
niemieckich lub zgermanizowanych Poiaków, bezpie­
czeństwo państwa będzie większe?

Czyż przez to rozwlekła, strategicznie bronić się 
nie dająca granica od Tylży aż do Katowic stanie się 
pewniejszą i silniejszą? Czy przez zagładę naszej 
narodowości fakt się zmieni, że (co niech wasze powagi 
militarne rozstrzygną) od zachodu wkraczająca armia 
Prusy wschodnie i zachodnie od innych części monarchii 
odetnie i komunikacyą między Szląskiem i półno- 
cnemi prowincjami kraju przerwie? Jeżeli więc 
tylko dla. tego nas chcą poświęcić, że ze względu na 
sąsiedztwo wielkiego słowiańskiego Państwa niewygo­
dnymi wam jesteśmy, to poświęcenie to jest bezsku- 
tecznem, gdyż zagłada nasza nie nada Prasom le­
pszych granic strategicznych i nie usunie niebezpie­
czeństwa, gdyby w istocie od wschodu zagrażać miało. 
Lecz żeby Rosyą, okoliczność, że za jej granicami, 
już nie masz polskiego elementu, od prowadzenia 
wojny z Niemcami wstrzymać miała, tego Panowie 
zapewne Wam nie potrzebujemy tłómaczyć, mianowicie 
Wam, którzy do Francyi szczerze przywiązaną Alza- 
cyą i Lotaryngią nie z narodowych lecz z politycznych 
strategicznych powodów do Niemiec przyłączyliście.

Obecny zamach przeciw narodowości i mowie 
polskiej i postępowaniu przeciw nam znalazł odpo­
wiedź, o której nie można powiedzieć, aby była nie­
słuszną. Dnia 15 lutego przyjmował cesarz Aleksan­
der deputacyą szlachty prowincyi n.idbałtyckich, która 
mu musiała dziękować za to, że ostatni ślad ich 
autonomii, jeneralne gubernatorstwo tych prowincyi 
zniósł. Równocześnie żąda prasa rosyjska, a ruski 
Mir pisze o tern na czele pisma, aby ogólne w Rosyi 
obowięzujące administracyjne i sądowe rozporządzenia 
zobowięzywały także w prowincyach nadbałtyckich, — 
aby niemiecki język urzędowy był zastąpiony rosyjskim, 
nauka niemiecka w szkole była zniesiona w interesie 
rosyjskiej, aby reorganizacya uniwersytetu dorpackiego 
była w tym duchu podjętą i w ogóle wszystkie stare 
przywileje, na które się tameczni Niemcy powołują, 
były zniesione.

Ruski Mir wyraźnie w tym względzie radzi, 
aby w ten sposób pomszczono postępowanie Bras 
w W. Ks. Poznańskiem i w Szlezwiku. To są fakta, 
Mości Panowie! dowodzące naocznie, jaki ścisły za­
chodzi związek pomiędzy niepozornem prawem spe- 
cyalnem, jak obecne, a wysoką polityką; jaki oddźwięk 
wasze postępowanie nad Wartą i Wisłą znajduje nad 
Newą; dowodzące nadto, że i po za granicami niemie­
ckiego państwa znajdują się Niemcy, którym bez­
względne postępowanie wasze z innemi narodowościa­
mi nie zapowiada wcale błogich następstw.

Owóż Mości Panowie! zamiar usunięcia nas, — 
a do tego przecież zdążacie — za pomocą ogólnego, 
przeciw nam zwróconego systematu, przez pojedyńcze 
tegoż systematu objawy, do których i obecny projekt 
należy, nie może w rzeczy samej Niemcom ani Pru­
som ża’dnej przynieść korzyści — owszem połączone 
z nim widoczne niekorzyści i szkody. W interesie

Niemiec i Prus leży, aby Polsce zginąć nie pozwoliL 
w interesie pruskiej racyi stanu leży podsycać antagh 
nizm w sąsiednich krajach słowiańskich, nie pozwof 
na połączenie i pojednanie się Moskwy z Polską, piQ 
łączenie, do którego Polaków nawet mimo ich wo- 
popycha postępowanie rządu w krajach praskich. Prz“[ 
znaję, że w obecnej chwili żadne wam ze Wschodu n* 
grozi niebezpieczeństwo — atoli może przyjść cza^ 
w którym Polska jako przedmurze przeciw Rosyi zn£g 
komite by wam mogła oddać przysługi. (Bardzo słu 
sznie! w centrum).

A wy coście zrobili ? co obecnie robicie ? - 
mówię tu ze stanowiska waszego, — aby sobie zą_ 
pewnić pomoc i sprzymierzeńca dla swój polityki^ 
Jak wskazuje cały wasz system, jak w szczególność^
si parva licet componere magnis, taki charakterysty
czny objaw, jak n. p. powyższy projekt, uczy, iż stag 
wiliście sobie jako cel zniweczenie polskości w gram‘e 
cach pruskich — postanowiliście zmusić nas do wy z 
rzeczenia się nadziei nawet niewinnego narodoweg^ 
bytu, choćby bez politycznej samodzielności! Możi 
się terhz Panowie w poczuciu swej potęgi i wojennycl 
sukcesów śmiejecie i szydzicie z polskich fantazji" 
iluzyi i mrzonek — ale pomnijcie, że dzień dzisiejsz.4 
nie jest ostatnim dniem naszego wspólnego bytu.

I Ludwik XIV i obaj Napoleonowie mieli dni1, 
w których się śmiać mogli. Po za teraźniejszości? 
jest jeszcze przyszłość, a ta albo was, albo synów wa’ 
szych nauczy, że nawet w interesie waszej własnó,1 
mądrości stanu zamiar usunięcia naszego narodowegc 
bytu za pomocą takiego systematu, ani mądrym an> 
praktycznym nie był. Przedmiot, którym się zajmuJ 
jemy, obecny projekt do prawa, jest tak pod względem 
istoty swej, jako tóż pod względem sformułowani? 
charakterystycznym wynikiem owego zasadniczego syJ 
stematu burzenia. System ten oceniać musimy we-’ 
dług jego charakteru, według jego wartości wewnę-» 
trznój, w związku z jego specyalnemi relacyami —> 
aby go dobrze osądzić w szczegółowych objawach, jak 
n. p. obecny projekt do prawa, i aby go nawet zestaJ 
nowiska praskiego potępić. Jeżeli panowie system’ 
potępiacie — to nie będziecie mogli pochwalić powyż-' 
szego projektu, który jest tylko najwybitniejszą i naj­
bardziej konsekwentną manifestacją tego systemu.’ 
Jeżeli nie dajecie placet swego ogólnemu systemowi,' 
to ze spokojem oczekiwać będziemy mogli losu, jaki’ 
spotka projekt rządowy. Kiedy purpura runie — ru-' 
nąć musi i książę. Spodziewamy się po was Mości’ 
Panowie nietylko uczucia słuszności i prawa — spo-' 
dziewamy się po was czegoś więcej — sądzimy, że' 
w dobrze zrozumianym interesie przyszłości Niemiec 
i Pras odrzucicie projekt ten, który nie dość, że do- ’
kumentuje, iż ei którzy go wnieśli, nie są wcale zdolni ’ 
zrozumieć doniosłości onych interesów — ale nadto L 
jeszcze w oburzający sposób naigrawa się z praw11 
pisanych, z ludzkości i codziennych potrzeb ». 
naszej ludności (brawo na ławach polskich).

Walne Zebranie
Centralnego Towarzystwa 

Gospodarczego
w Wielkiém Księstwie Poznaúskiém.

Wczoraj odbyło się na wielkiej sali baza- 
rowój przy udziale 100 przeszło osób Walne 
Zebranie Centralnego Tow. Gospodarczego. Po­
siedzenie zagaił około godziny 11 prezes To­
warzystwa dr. Henryk Szuman. W mowie 
swej przedstawił stan gospodarstwa w naszem 
Księstwie w niebardzo świetnych barwach. Ról- 
nictwo u nas znajduje się w stanie anormalnym, 
a to z tego głównie powodu, iż między kosztami 
produkcyi a ceną produktów rólniczych bardzo 
niewłaściwy zachodzi stósunek. Praca rolna 
podrożała, produkeya zaś została utrudnioną. 
Przytem rólnictwo przeciężone jest podatkami 
i walą na nie różne ciężary. Liczne głosy od­
zywają się przeciw niewłaściwemu opodatkowaniu 
i nasze usiłowania zwrócą się tóż w tym kierunku. 
Mówca nie obiecuje przecież pomyślnego rezultatu 
tych starań, w obecnym czasie bowiem, gdzie 
prawa fabrykują się jakby na obstalunek, 
o uwzględnieniu potrzeb rolnictwa nikt nie myśli. 
Zwracając się potem do spraw bliższych, daje 
krótki obraz działań Zarządu i rezultat tychże 
działań, z pomocą Towarzystw filialnych osię- 
gnięty, przedstawia. Staraniem Zarządu było 
najprzód pobudzać do czynności Towarzystwa 
filialne i w tym celu pozawięzywał na nowo 
z wszystkiemi Towarzystwami stósunki. Dalej
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tli-go arał się wszelkiemi siłami o pomyślny rozwój 
)S' ,uółek włościańskich, nadto urządził próby ma- 

t'iin rolniczych, w skutek czego kartoflarka Ce- 
wu,.elskiego szerokim cieszy się rozgłosem. Zało- 
)nełnie Wydziału techniczno-fabrycznego, oraz Tow. 

Ciires^ podniesieniu chowu owiec w W. Ks. Poznań- 
a 1.e • jiem: oto dalszy owoc prac Zarządu. W końcu 

^lnlspomina mówca o upośledzeniu, jakiego Towa- 
ef za;ystwo doznaj e ze strony władz rządowych przez 

że subwencye przeznaczone na cele rolnictwa, 
Żądanie od rządu subwencyi ze 

trony naszej jest zupełnie usprawiedliwione, gdyż
nni„

d naj PomiJaJ^

ie jest to darowizna, czego się domagamy, lecz 
eg°ylko cząstka naszej pracy i potu, t. j. podatków, 
im<ikie płacimy. Pan minister rolnictwa zarzucał 
e J'am na sejmie, że w zebraniach naszych trudnimy 

r ię polityką. Mówca protestuje uroczyście prze- 
‘ z^siw temu oświadczeniu p. ministra, jako nie zga-

’zsnnp.omn sio 7. isfnfnrm stanem Poli-Mzającemu się z istotnym stanem rzeczy, 
i lZ1,eyka jest nam zupełnie obcą. Ale jeżeli polityką 
;j ■ azy wają to — kończy prezes — że o biedach

rziaszych i troskach radzimy w języku, jakiego- 
:^.;eśmy się nauczyli od matek naszych, to sądzę,
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ż całe Zgromadzenie ze mną się zgodzi, że ta- 
ićj polityki nigdy nie poprzestaniemy.

Głośne brawo potwierdziło wyrazy te szano- 
. ,vnego mówcy.

Nastąpnie przystąpiono do wyboru przewo-
Iniczącego. Wybrano przez aklamacyą księcia 
Romana Czatorys kiego, który powołał na 
sekretarzy pp. dr. Komierowskiego i B. Lutom­
skiego, poczem odczytuje porządek dzienny, który 

. w streszczeniu podaj emy.
1) Zagajenie Walnego Zebrania.
2) Wybór przewodniczącego.
3) Przedłożenie i zatwierdzenie porządku dziennego.
4) Odczytanie protokółu ostatniego Walnego Zebrania.
5) Sprawozdanie Zarządu z rocznych czynności.
6) Sprawa Kółek rolniczych włościańskich.
7) Sprawa wydziału techniczno-fabrycznego.
8) Sprawa Towarzystwa owczarskiego.
9) Sprawozdanie komisy! stałej do rewizyi kasy.

10) Sprawozdanie kasowe.
11) Ogłoszenie nazwisk występujących członków Zarządu.
12) Rozdział Walnego Zebrania na wydziały i odrocze­

nie do dnia następnego.
Następnie: obrady pięciu wydziałów: t. j. ogólnego, 

rolnego chowu inwentarza, leśnego i techniczno-fabrycznego. 
W środę:

13) Odczytanie przez referentów sprawozdań wydziało­
wych i ogłoszenie zadań na rok następny. 
Sprawozdanie ze zwiedzania gospodarstw.
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14) _
15) Wybór prezesa i jednego członka Zarzadu.
16) -...............................................Wybór stałej komisyi do rewizyi kasy.
17) Wykład prof. dr. Kudelki: O kontroli nasion.
18) Wnioski członków Centralnego Tow. Gospodarczego.

Do porządku dziennego obrad zabrał głos
uw poseł dr. N i e g o 1 e w s k i i wystawiwszy w ja- 
k skrawych barwach upośledzenie, jakiego rólnicy, 

będący karmicielami społeczeństwa w całem pań- 
z stwie a szczególnie rólnicy polscy W. Ks. Poznań- 
pp skiem doznają pod każdym względem, postawił 
C2I wniosek: „aby wydział ogólny zajął się przed po- 

j- rządkiem dziennym kwestyą agraryjną.“ 
ży Wniosek ten zgromadzenie przyjmuje, 
wii Po odczytaniu protokółu z ostatniego walne­
go go zebrania, który przyjęto bez dyskusji, p, Ju­
rni lian Bukowiecki zdaje sprawozdanie z cało- 
ws rocznych czynności zarządu. (Sprawozdanie to 
3,( podamy w jednym z następnych numerów nasze- 
ab go pisma.) Przemówił potem p. Niegolewski, 
i« by wyrazić podziękowanie zarządowi a w szczegól­
no ności p. Bukowieckiemu, jako też największe uzna­

nie dyrekcyi szkoły żabikowskiej.
Następnie p. M. Jackowski, patron Kółek 

włościańskich, zdaje z rozwoju tychże Kółek 
sprawozdanie, które podamy jutro.

Pan T u r n o wnosi, aby patronowi złożyć 
dzięki za gorliwość w zajmowaniu się Kółkami 
włościańskiemi, co zgromadzenie przez powstanie 
zaznacza. P. Jackowski odpowiadając na to, 
oświadcza, iż najmilszą dla niego nagrodą będzie, 
jeżeli członkowie Towarzystwa jak najliczniej za­
kładaniem i popieraniem radą i czynem Kółek 
włościańskich zajmować się będą.

P. N. Urbanowski zdaje następnie spra­
wozdanie z założenia wydziału techniczno fabry­
cznego, które również podamy później.

Punkta 8, 9, 10 i 11 porządku dziennego 
dla spóźnionej pory odłożono do dnia następnego 
i przewodniczący posiedzenie zamknął.

Po południu odbywały się obrady w wy­
działach.

W wydziale ogólnym, stosownie do uchwały 
walnego zebrania, obradowano najprzód o kwestyi 
agraryjnej.

Dr. Niegolewski zabiera głos i wymo- 
wnemi słowy kreśli obraz zaniedbania, jakiego 
rólnictwo w Prusach doznaje od rządu, mianowi­
cie zaś podnosi trudności, stawiane rólnikom pol­
skim na każdym. kroku, tak, że im nawet bydła 
i świń podług upodobania sprzedawać nie wolno, 
bo wiadomo, że targów rozpłodowych na inwen­
tarz zabroniono odbywać. W stósunku do kapi­
talistów rólnicy wiele mniej od swego majątku 
mają procentu, a jednak ostatni największe mu­
szą płacić podatki, największe ponosić ciężary. 
W obec takiego stanu rzeczy, gdy nas zewsząd 
wypychają, śmiało nam dziś i bezwzględnie wy­
stąpić należy, a choć niczego od rządu spodzie­
wać się nie możemy i ograniczyć się musimy na 
własnych siłach, jesteśmy przecież wielką siłą, 
bo my żywimy ludzkość a żądamy tylko tego, co 
nam się z praw należy. Mówca sformułował żą­
danie swe w następnej rezolucyi:

„Walne Zebranie zechce stanowczo samodziel­
nie uchwalić:

1) aby zarząd Towarzystwa wszelkich śro­
dków używał w celu wyjaśnienia rządowi 
zaniedbania interesu rolników, a miano­
wicie

2) aby opodatkowanie ciążące głównie na 
rolnikach zrównoważyć z opodatkowaniem 
innych zawodów a mianowicie zawodów 
miejskich,

3) aby rząd zajął się wykształceniem rol­
ników, a mianowicie stosowną sumę do 
etatu ministerswa oświecenia wyznaczył 
na wykształcenie rólników.

Punkt czwarty wnioskodawca cofnął na ko­
rzyść podobnej rezolucyi, ułożonej wspólnie przez 
panów Dobrowolskiego i Dziembow­
skiego:

„Zgromadzenie zechce uchwalić, aby rząd 
pod pozorem politycznych tendencyi, ja­
kie wmawia Towarzystwom polskim rol­
niczym, nie traktował ich wyjątkowo.“

Nad rezolucyami temi dłuższa się zawiązała 
dyskusya, w której na to się zgodzono, że do­
póki sejm pruski przynajmniej w połowie nie 
będzie złożony z rólników, nie można się spo­
dziewać, ażeby życzenia rólników tam uwzglę­
dniono. Pomimo tego wszelkiemi siłami posta­
nowiono się starać, ażeby usprawiedliwionym żą­
daniom gospodarzy stało się zadosyć i rezolucye 
pomienione przyjęto.

Dr. Ni ego 1 e w s k i stawia następnie pod 
obrady, za zezwoleniem zgromadzenia, jeszcze 
drugą kwestyą agraryjną. Pogłoski chodzą, że 
rząd zamyśla w Poznańskiem założyć szkołę 
agronomiczną na wyższą skalę i w znaczne upo­
sażyć ją środki. Mówca radzi, aby w razie, gdy­
by szkoła ta przyszła rzeczywiście do skutku, 
zarząd wszedł z rządem w układy w celu wyje­
dnania językowi polskiemu należnego przy wy­
kładach uwzględnienia, a jeżeliby układy te po­
myślnym uwieńczone zostały skutkiem, poleca 
znieść szkołę żabikowską, a w jej miejscu zało­
żyć w Poznaniu szkołę politechniczną. W tym 
celu stawia następną rezolucyą:

„Aby zarząd w obec zapowiedzianej 
szkoły rolniczej z ramienia rządu wziął 
pod rozwagę, czy nadal wymaga potrzeba 
mieszkańców W. Ks. Poznańskiego utrzy­
mania szkoły żabikowskiej w obecnych roz­
miarach , lub czy stósowniej będzie szkołę 
Haliny zamienić na szkołę politechniczną, 
w której by w wykładzie polskim przygoto­
wano uczniów do szkoły rządowej agrono­
micznej.“

Po wyjaśnieniu ze strony dyrektora szkoły 
żabikowskiej dr. Au, że rząd nie zamyśla by­
najmniej założyć w Księstwie szkoły wyższej 
agronomicznej, lecz tylko szkołę rolniczą średnią, 
któraby dla naszych gospodarzy nie była wcale 
stóśowną, rezolucyą dr. Niegolewskiego odrzucono.

Następnie przystąpił Wydział ogólny do 
właściwego swego porządku dziennego, na któ-< 
rego pierwszym punkcie stało pytanie: „W jaki 
sposób ułatwić można zbyt na płody chowu 
zwierząt, mianowicie na nabiał i mięso ?“

Rozprawy żadnej w tej kwestyi nie odczy­
tano, za to wywiązała się bardzo obszerna dy­
skusya. Prawie ogólnie zgodzono się na to, że 
w obecnych stósunkach, gdzie sprzedaż bydła 
tucznego nieraz z wielką dla gospodarza przy­
chodzi trudnością, gospodarstwo nabiałowe lepiej 
się opłaca aniżeli opasowe; mleko zaś, gdy go 
w naturze sprzedać nie można, najkorzystniej 
jest wyrabiać na masło, na które z łatwością 
zawsze kupiec się znajdzie, podczas gdy na ser 
w wyjątkowych tylko okolicznościach. Zalecano 
też szkółki mleczne, które między innemi mają 
tę korzyść, że masło w nich doskonalej się wy­
rabia i z powodu swej dobroci zwykle o parę 
trojaków na funcie jest droższe. Przytaczano 
przykłady, że przez wyrób masła i chudego sera 
w spółkach takich, litr mleka spieniężano po 
14,9 feuyga.

Dr. Au jest przeciwny gospodarstwu mle­
cznemu i uważa je za mniej korzystne niż go­
spodarstwo opasowe. Przyznaje wprawdzie, że 
momentalnie sprzedaż bydła tucznego jest utru­
dnioną, lecz sądzi, że temu można zapobiedz, 
zawięzując za pomocą instytucji finansowej sto­
sunki z głównemi targami europejskiemi, mia­
nowicie zaś z targiem londyńskim, wskutek czego 
tam gdzie bydła będą potrzebować, posełać je 
będzie można w żądanej ilości.

Sędzia Ły s k o w s k i radzi, aby tucznego 
bydła nie sprzedawać inaczej, tylko na miejscu 
w oborze, o kupców starać się trzeba, aby do 
domu gospodarza po nie przj’jechali. W tym 
celu zaleca urządzić centralne bióro, przez któ- 
reby gospodarze z kupcami porozumiewać się 
mogli. W końcu przj’jęto w tej kwestyi nastę­
pne rezolucye:

1. Rezolucyą dr. W i 1 k o ń s k i e g o:
„Ułatwienie zbytu ma nastąpić przez za­

kładanie spółek mlecznych, takich jednakże 
tylko, które na większą ilość dziennej od­
stawy liczyć mogą.“

2. Rezolucyą dr. Au:
„Walne Zebranie zechce polecić Zarzą­

dowi zajęcie się ułatwieniem zbytu na by­
dło opasowe, mianowicie powodując którą 
z naszych instytucyi bankowych do pośre­
dniczenia w tym względzie pomiędzy pro­
ducentami a głównemi targami europej­
skiemi.“

3. Wniosek pp. Brudzewskiego i Lu­
tomskiego:

„Wydział ogólny wnosi, ażeby Walne 
Zebranie ze względu, że wniosek Towarzy­
stwa rólniczego głogowskiego, żądający 
ogłoszenia urzędowego cen opasowego in­
wentarza nie według martwej lecz żywej 
wagi, w obecnój kadencyi sejmowej ma

przyjść pod obrady, podpisało na obecnem 
posiedzeniu in grernio powyższą petycyą.“

Stała potem na porządku dziennym kwestyą 
„Jakie przedsiębiorstwa fabryczne, oparte na spół­
kach, zdołają najwięcej podnieść dochód z gospo­
darstwa wiejskiego i jakie miejscowości do tego 
najstosowniejsze ?“

Po krótkiej dyskusyi, na wniosek przewo­
dniczącego Wydziału, dr. S z ułd r zyń s kie go, 
postanowiono przejść nad tą kwestyą, ze względu 
na zbyt ogólnikową jej naturę, do porządku 
dziennego.

Dr. A u wnosi, aby na przyszłe walne ze­
branie postawić dla obrad Wydziału ogólnego 
następne pytanie: „Jakie środki prowadzą do 
rozpowszechnienia sadownictwa i ogrodownictwa 
w W. Ks. Poznańskiem?“

Zgromadzenie na ten wniosek się zgadza, 
poczem przewodniczący posiedzenie zamyka.

Dziś o godzinie 10ł/2 rano zagaił książę 
Roman Czartoryski na nowo obrady walne­
go zebrania in pleno i udzielił głosu stósownie 
do porządku dziennego p. W. Koszutskiemu, 
który odczytuje sprawozdanie z założenia Towa­
rzystwa ku podniesieniu chowu owiec w W. Ks. 
Poznańskiem. Sprawozdanie to podamy później.

Pan Bentkowski odczytał potem spra­
wozdanie z komisyi stałej do rewizyi kasy, z któ­
rego zgromadzenie się dowiaduje, że komisya do 
rewizyi kasjr składała się z panów: Mieczysława 
Łyskowskiego, Kajetana Buchowskiego i Bentko­
wskiego. W dniu 1 marca 1876 przyszedł osta­
tni do lokalu Towarzystwa celem rewizyi kasy i 
nie znalazłszy dwóęh drugich członków sam 
przedsięwziął rewizyą kasy i książek i znalazł 
wszystko w jak najlepszym porządku. W dniu 
4 marca p. Kajetan Buchowski odbył następnie 
tę samą rewizyą i znalazł również kasę i książki 
w najlepszym porządku. W dniu 1 marca znaj­
dowało się w kasie remanentu 1757 mar. 51 fen.

Odczytano następnie sprawozdanie kasowe 
za rok 1875, z którego się pokazuje, że w roku 
tym było dochodu 4,156 tal. 19 sgr. 11 fen.

rozchodu 3,496 „ 15 „ 10 „
1 stycznia 1876

remanent 660 tal. 4 sgr. 1 fen.
Przewodniczący oznajmia potem, że dwóch 

członków obecnie z zarządu występuje, są to pp. 
Dr. Henryk Szuman i Julian Bukowiecki i że wy­
bór dwóch nowych członków dziś nastąpi. Dal­
szy ciąg sprawozdania odkładamy do jutrzejszego 
numeru.

Nasze szkoły.
ii.

Szkoła oparta być musi dalej na narodo­
wości, a nauczyciel do dziecka w języku ojczy­
stym dziecka przemawiać winien, jeżeli z poży­
tkiem chce je uczyć. — Szkoła jest pomocniczką 
rodziców, uzupełnia wychowanie i wykształcenie 
w domu rozpoczęte, nowe ogniwa dodaj e do łań­
cucha rozwoju duszy, który dziecko z domu wy­
nosi, — nie może tedy i nie powinna pominąć 
pierwotnego uksztalcenia duszy dziecka. Przy­
chodzi ono do szkoły z pewną mniej lub więcej 
wyrobioną samowiedzą, z pewną rodzinną fizyo- 
gnomią; — czuje się dzieckiem pewnej rodziny, 
przywiązanem do niej, — kocha ojca i matkę 
więcej jak wszystkich innych, tęskni za nimi 
sercem, w duszy wyryte ślady rodzinnego życia, 
obyczaju, — a to wszystko złożyło się tak cu­
downie na indiwidualne życie duchowe dziecka. 
Drogi mu dom, rodzina, zwyczaj domowy, język,
— a wydarte z koła tego nagle, tęskni, płacze 
i dobrowolnie za nic zamienić tego nie chce. — 
Tego w szkole nie uwzględnić, to rzeczą przeci­
wną naturze, to dziwotworem.

Szkoła indywidualizm dziecka uwzględnić 
musi, chcąc się doczekać owoców, jakich wypie­
lęgnowanie jego jest celem i zadaniem. To naj- 
pierwszym naturalnej pedagogiki postulatem. 
Musi mieć przecież podstawę, fundament swej 
pracy; bo na czemże budować będzie? A czyż 
nie byłoby to nierozumem, a nawet torturą du­
cha, wydzierać z duszy, co w domu wypielęgno­
wane z macierzystą troskliwością, aby karłj’, bę­
karty wychować? Dziecko w szkole dom drugi, 
a w nauczycielu drugą matkę widzieć powiuuo;
— a jakażto matka, co zamknąć by miała oko 
na* to, co dziecku dotąd drogiem, a nawet 
z wrogiem uczuciem zupełnie pominąć by miała, 
co wyssało z piersi matki i wyrwać ze serca, do 
czego najmilsze, najświętsze przywiązane wspo­
mnienia. Wszakże to dom najczulszą otacza 
opieką, a tętno matczynego serca najgorętsze, 
najsilniejsze. Cóż mi nad to droższe, com wi­
dział, czegom doznał w domu rodzicielskim jako 
dziecko, kiedy dusza najwrażliwsza, serce najgo­
rętsze, — i toby szkoła mogła pominąć, to na­
wet wyraźnie odrzucić?

To kwiat nie mający ziemi odpowiedniej i odpo­
wiedniej ciepła temperatury, blady i wyschły, bez 
życia — palma pod wschodniem niebem najodpowie- 
dniej się rozwija; — owoce południowych krajów, 
chociaż w tej samej temperaturze ciepła, wśród 
tych samjrch warunków pielęgnowane, u nas inne 
jak owoce z pod nieba stref cieplejszych; — 
drzewko przesadzone z miejsca na miejsce więcej 
wymaga opieki i prędzej narażone na zniszczenie, 
niż wzrastające z ziarnka w ziemię wrzuconego;
— a u jednego człowieka tylko mianoby pomi­
nąć przy jego wychowaniu wzgląd rodziny, naro­
dowości, języka i obyczaju narodowego bez szkody 
dla niego?

Bóg stworzył narody, i nie bez Bożej pomocy 
bronią one swojego życia, gdzie i kiedy jest za­
grożone, a szkoła, której zadaniem wychować, 
wykształcić człowieka, aby mógł spełnić w życiu 
zadanie jako obywatel narodu, miałaby rękę przy­
kładać, aby to zburzyć, dla czego podniesienia 
i Bóg i ludzkość ją wzniosły? Czyby to nie było 
powtórzeniem okrutnego Faraona wyroku kiedyś 
na syny Izraela, aby je topić — w nurtach rzeki, 
a tak powoli dopełnić zniszczenia całego narodu?

Starą to a fundamentalną zasadą pedagogi­
czną: „tak urządź naukę, aby odpowiednią była 
sile pojęcia dziecęcego, a stopniowo prowadź 
umysł dziecięcia od rzeczy łatwiejsiych do tru­
dniejszych.“ Sama się tu nasuwa konieczność 
używania języka ojczystego jako środka porozu­
miewania się nauczyciela z uczniem. To wedle 
zasady pedagogicznej często wobec dziecka dzie­
ckiem nauczycielowi być trzeba, jeżeli dziecku 
chce być zrozumiałym, zniżyć się do pojęcia dzie­
cka, prawie myśleć jak dziecko. A gdzież tu 
mowa o tém wszystkiém, jeżeli ma do niego 
w obcym przemawiać języku?

Ucząc, rozwija nauczyciel pojęcia nieznane— 
tłómaczyć musi i rozjaśniać, a to w ojczystej 
tylko podobne mowie. Inaczej szkoła będzie tor­
turą duszy.

„Osoby, u których w młodości pominięto 
ojczystą mowę, mówi Mlin cli, nauczyciel do­
świadczony, później zdradzają brak prawdy i czu­
cia. Ich mowa, a interes ducha stoją w cią­
giem przeciwieństwie. Ich myśli i uczucia nie 
odpowiadają słowom, które się kładzie nie w usta, 
a ta pierwsza w nich sprzeczność ich istoty 
i mowy fałszem piętnuje i fałszu uczy.“ — „Je­
dna tylko mowa, mówi Schwarz, właściwą jest 
mową duszy i prawdy dziecka; tylko w jednej 
budzi się i wzrasta jego umysł. Przez nią prze­
mawia potem przez całe życie ów święty czas 
zarania. Dla tego w pierwszych lata' h nie po­
winno się uczyć dziecka kilku języków. — Tylko 
jedną mowę, mówi na innóm miejscu „chwyta 
dziecko całą duszą, jak tylko jednę kocha matkę, 
a chociaż i innym mówi językiem, to to nie jest 
mowa jego serca.“

W szkole nasze dzieci, — a nasze dzieci to 
przyszłość nasza! Jeżeli która kwestyą żywotną, 
to najpewniej kwestyą szkólna. Warto dla tego 
rzucić okiem na szkoły nasze, wniknąć w ich ży­
cie, bo to świętym wszystkich obowiązkiem. Ko­
leją czasu zmienia się wszjrstko;— niejedno ule­
psza. Warto się zastanowić, co w latach osta­
tnich w szkole zaszło, chociażby tylko w naj- 
bliższem naszém otoczeniu.

Pod rozwagę tu weźmiemy szkoły wyższe 
(gimnazya, szkoły realne), i szkoły niższe (ele­
mentarne). — Uniwersytetu niestety nie mamy. 
Na trzy zaś momehta głównie zwrócimj’ uwagę: 
na naukę religii, język wykładowy i naukę ję­
zyka polskiego, bo te głównie nas obihodzą.

W gimnazyach aż do 1 kwietnia 1875 r. 
uczniowie mieli wykład religii w ojczystym ję­
zyku — a wykładali ją księża zaopatrzeni 
w misyą kanoniczną przez Władzę Duchowną. 
Przy gimnazyach katolickich ustanowieni byli aż 
dotąd kapłani z pensją i znaczeniem nauczycieli 
wyższych, którzy czuwali nad moralnością uczniów, 
odprawiali dla nich nabożeństwa, miewali kaza­
nia, i co kwartał prowadzili ich do konfesyonału. 
To wszystko ujęte było prawem i należało do 
obowiązków, nad których dopełnieniem czuwała 
dyscyplina szkólna. — W grudniu 1872 r. zade­
cydowała władza szkólna na mocy zaciągniętych 
informacyi, że w gimnazyum św. Maryi Magda­
leny i w realnej szkole w Poznaniu, i w gimna­
zyum katolickićm w Ostrowie od 1 kwietnia 1873 
r. kapłani wykładać mieli religią w niższych 
klasach aż do niższej Tercyi w języku polskim, 
we wyższych zaś w języku niemieckim; — we 
wszystkich zaś innych gimnazyach wykład religii 
miał być w języku niemieckim począwszy od 
najniższej klasy. — Oparł się temu dzisiejszy 
Kardynał-Arcybiskup, a pozwoliwszy na wykład 
religii w języku niemieckim w dwóch klasach 
najwyższych, nie pozwolił kapłanom ręki przy­
kładać do przeprowadzenia rozrządzenia władz 
szkolnych. Skutkiem tego odsunięto kapłanów 
ze stanowisk zajmowanych przez nich, z wyjąt­
kiem jednego przy gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny w Poznaniu, który mógł pozostać, przy 
gimnazyum i szkole realnej w Bydgoszczy i Pile. 
Od tego czasu nie ma nauki religii w gimna­
zyach, nie ma nabożeństwa pod ich okiem. 
W Gnieźnie uczy ktoś religii, ale bez misyi ka­
nonicznej władzy duchownej. — Młodzież pozo­
stawiona sobie — uczy się wszystkiego, tylko nie 
religii, a do kościoła i do św. sakramentów 
uczęszcza z niej kto i kiedy zechce. Wszystko 
to dobréj jéj woli i czujności rodziców pozosta­
wione. — Tak od lat trzech; — dość długi to 
przeciąg czasu!

Językiem wykładowym aż do roku 1872 
w trzech niższych klasach był język polski (w gi­
mnazyum św. Maryi Magdaleny, szkole realnej 
w Poznaniu i w gimnazyum w Ostrowie), — we 
wyższych klasach język niemiecki z wyjątkiem 6 
i 8 godzin tygodniowo, w których językiem wy­
kładowym był język polski; — we wszystkich 
zaś innych zakładach i wtenczas już wszystkiego 
uczono w języku niemieckim. — W roku 1872 
jedném pociągnięciem pióra skreśliła władza 
szkólna wszystkie przywileje języka polskiego, — 
i od najniższej klasy wykład wszystkich przed­
miotów odbywa się w języku niemieckim z wy­
jątkiem religii w trzech niższych klasach i ję­
zyka polskiego.

Nauka języka polskiego aż do 1 kwietnia r. 
1873 była obowięzującą dla wszystkich uczniów



w trzech wyżej wspomnionych zakładach. Od 
tego zaś dnia obowięzującą tam jest dla uczniów 
trzech klas niższych; — woli zaś dobrej uczniów 
wyższych klas pozostawione, czy chcą go się 
uczyć czy też nie. Tam ta nauka po za plan 
wysunięta i albo w ostatnich godzinach, albo 
w godzinach pozaplanowych się udziela.

W szkołach elementarnych prawem z d. 11 
marca 1872 wypowiedziano zasadę, że szkoła nie 
stoi w związku z Kościołem, że proboszcz niejest 
mocą urzędu proboszczowskiego tóm samem in­
spektorem szkoły, — chociaż prawo to samo po­
ręczyło uwzględnienie konfesyjnych stósunków. 
Na jego mocy odebrano w krótkim zaraz czasie 
inspekcyą szkół wszystkim dziekanom, — a w 
przeciągu lat trzech w obwodzie rejencyi poznań­
skiej usunięto prawie wszystkich proboszczów od 
lokalnej inspekcyi. Gdzieś niegdzieś tylko jesz­
cze inspekcyą jest w ręku kapłana. W roku 1875 
jeszcze 115 księżom katolickim ją odebrano, a od­
dano powiatowym inspektorom, burmistrzom, ko­
misarzom obwodowym, lekarzom, aptekarzom, 
dziedzicom, dzierżawcom i inspektorom dóbr. Nie 
wszyscy lokalni i powiatowi inspektorzy szkół 
katolickich są katolikami. Ci czuwają nad wszy- 
stkiem w szkole; co do religii nie nad jej treś­
cią, ale nad formą wykładu i nauki.

Naukę religii w szkole elementarnej udzie­
lał ksiądz, a gdzie tego nie mógł, czuwał nal 
tern, aby nauczyciel wykładał ją całą, niezmie­
nioną, jak Kościół jej uczy. Artykuł 24 konsty- 
tucyi nadawał mu do tego prawo. — W roku 
1874 — 31 grudnia zadekretował minister, że' 
rejencya ma prawo i obowiązek wzbronić wstępu 
do szkoły duchownemu, który się zajmował kie­
rownictwem nauki religii w szkole elementarnej, 
jeżeli jego postępowanie zdaje się niebezpieczne 
dla celów, do jakich państwo dąży w wychowa­
niu młodzieży w szkole. — Wyrok zaś trybu­
nału z fi stycznia r. b. tłómaczy tę decyzyą, że 
nawet w Kościele kapłan nie może uczyć religii, 
ażeby zastąpić przez to szkołę. Gdyby zaś to 
uczynił, może być karany na mocy § 152 kode­
ksu karnego o wykonywanie nieprawne czynności 
urzędowej. Kapłanowi wolno tylko przygotowy­
wać dzieci do pierwszej spowiedzi i komunii św. 
— Praktyczne zastosowanie widzieliśmy w Sza- 
radowie u ks. Radeckiego. — Gminie jednakże 
przysługuje prawo poszukać sobie innego księdza, 
któryby uczył religii i tej nauki dozorował, ale 
tego księdza musi przyjąć rejencya; — musi on 
jej być pożądanym — persona grata.

Co do samej nauki w szkole elementarnej 
wydała król, rejencya w Poznaniu, 9 listopada 
1867, instrukcyą, powołując się na instrukcyą 
ministeryalną z dnia 24 maja 1842, którą unor­
mowała plan szkoły w ten sposób: Język wykła­
dowy w języku ojczystym. W znajomości ję­
zyka ojczystego szkoła tak dziecko posunąć 
miała, żeby wyraźnie i wedle formy napisać mo­
gło i czytać, co mu w życiu potrzeba. W jedno- 
klasowej szkole tworzyć miano oddziały podług 
postępów dzieci w języku ojczystym. — Z 32 go- 
izin, w których uczono tygodniowo, dla religii 
przeznaczonych było godzin 6, dla języka pol­
skiego godzin 8, a dla niemieckiego godzin 7. — 
7aukę religii udzielać miano z książek przyjętych 
»rzez księdza Arcybiskupa, i tego miano uczyć, 
o ks. Arcybiskup przeznaczył.

Z postępem czasu rzeczy się zmieniły z ko- 
zyścią dla języka niemieckiego. Już na konfe- 
mcyi nauczycielskiej, której hr. Kónigsmarck 
izewodniczył jako naczelny prezes W. Ks. Po­
lańskiego, uchwalono, żeby szkoła elementarna 
ik dziecko polskie wykształciła, żeby mówiło po 
iemiecku jak ojczystym językiem, a nawet i po 
iemiecku myślało t. j. zagadnięte po niemiecku, 
ż w myśli niemiecką miało odpowiedź. In- 
rukcya zaś wydana 27 października 1873 dla 
koł z dziećmi polskiemi przez naczelnego pre- 

,esa zupełnie zmieniła instrukcyą z r. 1867. — 
óaczyna się ona od tych słów: „We wszystkich 
orzedmiotach z wyjątkiem re'igii i śpiewu kościel- 
ego, język wykładowy niemiecki. Polskiego tylko 
Wie używać trzeba, o ile niezbędne jest do zro- 

lienia przedmiotów naukowych.“ „Nauka re- 
ligii, mówi dalej ta instrukcyą, i śpiewu kościel­
nego udziela się dzieciom w języku ojczystym. 
Jeżeli przecież posunięte tak daleko w znajomości 
języka niemieckiego, że zrozumiałoby wykład nie­
miecki, z pozwoleniem rejencyi w tych przedmio­
tach w oddziale średnim i najwyższym wykład ma 
być niemiecki“. — (Na mocy tego pytał się już 
pńn K o h 1 e i s nauczycieli w Poznaniu , czyby 
tego w życie wprowadzić już nie można i zacząć 
uczyć dzieci niemieckiego pacierza i katechizmu 
niemieckiego. Tu od sądu i woli nauczyciela
wszystko zależeć będzie.) —

„Język polski, mówi taż instrukcyą, zostaje 
przedmiotem naukowym dla dzieci języka pol­
skiego. Regencya może jednakże, gdzie się to da, 
inaczej rozrządzić,“ (pewnie: albo dopisać, „i dla 
dzieci języka niemieckiego,“ albo go skreślić zu­
pełnie.) „Niemieckie dzieci potrzebują pozwo­
lenia inspektora powiatowego, jeżeli się chca 
uczyć po polsku.“

Kończy się zaś ta instrukcyą temi słowy: 
„Godziny wyznaczone dla języka polskiego przy­
padać powinny na koniec nauki przed albo po­
południowej.“

Rozkład godzin ostatecznie zmieniono o tyle, 
że z godzin 32 tygodniowo przeznaczono dla religii 
5 godzin (dawniej było 6), dla polskiego 3 go­
dziny (dawniej było 8), dla niemieckiego 8 go­
dzin (dawniej było 7.)

Aby zaś dzieci polskie i po za szkołą języka 
niemieckiego uczyć się mogły, gorliwość inspek­

torów zbiera książeczki niemieckie, zakłada przy 
naszych szkółkach biblioteczki i karmę duchową 
i pod strzechy wiejskie wyrseła.

Kończę uwagi; konsekwencje łatwo sobie 
przywieść na pamięć; — zebrane w jedno, obraz 
przedstawiają wcale nie ponętny. Tu chodzi o 
dzieci nasze, o naszą przyszłość. Karni duchową 
z ciężkim trudem i mozołem zdobywać sobie mu­
szą, ale dla tego, czy ręce spokojnie założyć? 
Nie; — im więcej trudów, tern więcej potrzeba 
energii. Wszakże wśród trudów hart duszy się 
zdobywa. Podwojonej opieki potrzeba dzieciom 
naszym. Czego szkoła nie daje w religii, to ro­
dzice zastąpić powinni. Oczy nasze tern więcej, 
silniej wytężone być powinny. Dyscyplina szkoły 
pod niejednym względem dzisiaj na rodziców 
przeszła. Rodzice dzieciom oko kapłana, który 
dawniej jak ojciec, przyjaciel wśród nich przeby­
wał, zastąpić powinni. A tu nie wolno pobłażać, 
uwzględniać; — bo czas, w którym żyjemy, to 
czas źle zrozumianej wolności, swywoli tak chę­
tny posłuch u dzieci, młodzieży znajdującej. Im 
trudniejsze naszych dzieci obowiązki, tern mniej 
folgi, — tern więcej usilnej, mozolnej pracy. — 
Szkołę uzupełnić, zastąpić, to dzisiaj najświętszym 
rodziców obowiązkiem. Biblioteczki domowe pol­
skie po dworach i plebaniach to znów antidotum 
niemieckich biblioteczek i uzupełnienie dla dzieci 
rzemieślników i kmiotków w tem, czego szkoła 
im nie daje.

NIEMCY.
* Berlin, 7 marca. Na posiedzeniu dzi­

siejszem obradowała Izba poselska w pierwszem 
czytaniu nad ważnym projektem do ustawy dla 
Księstwa naszego, dotyczącej języka urzędo­
wego. Pierwszym mówcą, który zabrał głos 
przeciw ustawie był p. dr. v. C u n y. Nie otrzy­
mawszy dotychczas stenograficznych zapisków, 
obszerniejsze sprawozdanie z tego posiedzenia do 
jutra odłożyć jesteśmy zniewoleni. Dzisiaj tylko 
główniejsze myśli z mów powiedzianych podaje- 
my. Poseł dr. v. Cuny twierdził, że projekt jest 
pod względem ważniejszych postanowień taki 
sam, jaki przed kilku laty już Izbie był przed­
łożony. Przy nadaniu mu nowej formy nie 
trzeba było zapomnieć o tem, że nowe prawa 
względem sądownictwa także sprawę języka regu­
lują w Tyt. XIV. Nie powinniśmy pod tym 
względem czynić konkurencyi ustawodawstwu 
parlamentu, tym więcej, że projekt uwzględnia 
także nowe prawodawstwo, dotyczące zawierania 
małżeństw. Ta koukureneya jest zupełnie zby­
teczna i bardzo niedogodna, jak to niedawno 
w podobnym przypadku przyznał sam bawarski 
minister sprawiedliwości w Izbie. Mówca wyka­
zuje na pojedyńczych paragrafach projektu, o ile 
się sprzeciwiają postanowieniom konstytucyi są­
dowej, i sądzi, że jeżeli to prawo otrzyma sankcyą 
a może za dwa lata nowe prawo o sądownictwie, 
nowa zmiana prawa okaże się konieczną. 
Wnosi zatem, aby projekt celem jego zupełnego 
przerobienia, przekazano komisyi, któraby go za­
stosowała do postanowień konstytucyi sądowej. 
— Minister sprawiedliwości dr. Leonhardt 
nie zgadza się wcale na zarzuty poprzedniego 
mówcy, g iyź projekt przedłożony obejmuje i za­
łatwia pewną całość, podczas gdy prawo cesar­
stwa tylko jednę część porusza. Przy tein ró­
żnice pomiędzy obydwoma prawami nie są tak 
znaczne i w swoim czasie bardzo łatwo je będzie 
można usunąć. Minister nie ma nic przeciwko 
temu, aby projekt oddano komisyi, jakkolwiek 
przyznać nie może, aby potrzeba było zupełnego 
przerobienia tegoż prawa. — Poseł Witt z Bo- 
gdanowa wystąpił w obronie projektu. Wyraził 
swoje zadziwienie nad wiadomościami sensacyj- 
nemi, podawanemi przez polskie gazety, kiedy 
prawo nadaje tylko sankcyą faktycznym stosun­
kom, z tego powodu nie umie pojąć tego wiel­
kiego oburzenia i poruszenia, jakie się obecnie 
w ludzie polskim objawia.

Następnie zabrał głos poseł Ł y s ko w s k i. 
Pierwszy oponent, mówił nasz poseł odezwał się 
przeciwko projektowi jako prawnik, ja zaś występuję 
przeciwko niemu jako Polak. Nie można było le­
piej i trafniej uzasadnić podań przemawiających 
przeciwko prawu nowemu, jak to na samym po­
czątku same „motywa“ wyrażają w słowach: „Do 
objawów jakie znamionują najwewnętrzniejsze ży­
cie narodu, należy w pierwszej linii także ję­
zyk.“ (Bardzo dobrze! na lewicy.) Projekt jest 
dowodem najabsolutniejszej zasady państwa, któ­
ra pragnie zapanować na wszelkich polach życia 
i rozwoju narodowego, jest drugim etapem w wal­
ce eksterminacyjnśj wydanej narodowości i języ­
kowi polskiemu; po wypędzeniu na drodze admi­
nistracyjnej języka polskiego ze szkół, ma być 
teraz na drodze prawodawstwa wygnany także z 
izb sądowych i z urzędowej korespondencyi, co 
zwłaszcza dla uboższej ludności nieobliczone za 
sobą pociągnie szkody. Oprócz tego zasada głó­
wna przedłożenia sprzeciwia się nie tylko słusz­
ności, lecz także wykracza przeciw prawom pań­
stwa na konstytucyi opartym, jak się to pokazuje 
z najrozmaitszych urzędowych i królewskich obie­
tnic i poręczeń. Mówca odczytuje odnośne ustę­
py z traktatu wiedeńskiego i proklamacyi poje­
dyńczych Fryderyka Wilhelma III i ostrzega aby 
się nie ważono znosić jednostronnie i nieprawnie 
międzynarodowych układów. (Brawo! na prawic}7.) 
W końcu charakteryzuje poseł to prawo jako zu­
pełnie niepraktyczne i prosi Izbę, aby się nie 
dała powodować ponętami absolutyzmu i odrzu­
ciła projekt w imię wolności i prawa. (Mowę p.

Łyskowskiego podamj7 jutro w całej rozcią­
głości.)

, Następny mówca pan Sybel dziękował na­
przód za nieprzyjazne głosy, jakie się odezwały 
na ławkach centrum i Polaków w chwili, kiedy 
wchodził na mównicę, gdyż to dlań jest dowo­
dem, że na prawdziwej znajduje się drodze. Co 
do rzeczy samej umie p. Śybel uszanować oso­
biste przekonanie, jakie się objawiało w rozpra­
wie poprzedniego mówcy. Ale to usposobienie 
i uczucie muszą ustąpić wobec interesów i praw 
państwa pruskiego. Dalej daje mówca krótki po­
gląd na rozwój historyczny słowiańskich i ger­
mańskich bojów i przechodzi potem do tytułu 
I aktów końcowych wiedeńskiego traktatu. W tym 
tytule stypulowano zobowiązania się trzech mo­
carstw; po odrzuceniu ich przez Rosyą, musi być 
wolno dwom drugim kontrahentom uczynić to 
samo. Co się zaś tyczy królewskiego patentu, 
o którym jest tutaj mowa, pytać się mówca 
czuje zniewolonym, czy w tych panach, którzy 
sobie niepewne prawa wywodzą, żyje odpowiednie 
poczuwanie się do obowiązków pruskiego patrio­
tyzmu. Tytuł prawny z roku 1815 wywodzony 
nie ma żadnego znaczenia, a jeżeli przeszłość 
nie daje żadnych powodów do odrzucenia tego 
projektu, tak samo i chwila obecna żadnych nie 
przedstawia przyczyn. Przedłożenie nie dotyka 
wcale stósunków kościelnych i szkólnych. Opozy- 
cya tych panów ma tylko na celu zamanifesto­
wanie narodowego zapału. Tego nie może im 
mówca zabronić, ale niech nie żądają, aby7 wię­
kszość Izby wzięła w tóm udział.

Następnie przemawiał poseł Łubieński, 
którego mowę podług zapisków stenograficznych 
na innem miejscu pisma naszego podajemy.

Poseł Hundt von Hafften poczuwa się 
jakkolwiek „przybysz“ do obowiązku zabrania 
głosu w sprawne tak ważnej. Dla niego ma pra­
wo znaczenie zasadnicze, że się państwo pruskie 
nareszcie po 60-letniem namyślaniu zdecydowało 
język niemiecki uznać prawnie za język urzędo­
wy. Dalej charakteryzuje sposoby, w jaki przy­
chodzą do skutku petycye z tysiącami podpisów, 
pomiędzy któremi pełno jest podpisów dzieci 
kobiet i krzyżyków. Dowodzi, że samorząd bez 
tego prawa nie jest możliwy i powtarza, 
ze tylko faktyczny stan rzeczy ma być pra­
wem opisany. Dalszy szereg wywodów tego po­
sła rozbudza w Izbie ustawiczną wesołość, 
zwłaszcza kiedy wspomniał, że w patencie 
okupacyjnym z 1815 roku następujące znajdują 
się słowa: „Niechcemy im odbierać ich macierzyń­
skiego języka, lecz Prusy zostały ich ojcem i dla 
tego powinni także przyjąć i język ojczysty.“ ... 
Uważa zresztą mówca prawo to za koniecznie po­
trzebne i spodziewa się po niem zabezpieczenia i 
uspokojenia. — Następnie wszedł na mównicę po­
seł v. Gerlach. Dowodził, że prawo o języku 
obraza majestat królewski, gdyż obietnice kró­
lewskie powinny być respektowane, gwałci dalej i 
znosi prawa ludności polskiej.

Mowa ta wielkiemi oklaskami była przyj­
mowaną przez posłów naszych. — Następny 
mówca, poseł Weiter z partyi postępowój są­
dzi, że stanowisko separatystyczne W. Księstwa 
Poznańskiego, które było możliwe w państwie 
absolutnem, nie da się utrzymać w państwie 
konstytucyjnem. Oprócz tego stosunki, które 
w r. 1815 dały powód do różnych obietnic i po­
ręczeń zupełnój uległy zmianie. Lecz pominą­
wszy to wszystko, sam tryb zachowawczy naka­
zuje się opierać dążnościom, zmierzającym do 
odbudowania państwa polskiego. Państwo zatem 
ma prawo i obowiązek usuwać te stosunki'odrę­
bne. Tylko dziać się to nie powinno w sposób, 
jak to czyni przedłożenie. Siła stosunków spro­
wadzi niewątpliwie germanizacyą, tem prawem 
zaś obecnie żyjącej ludności polskiej, która języ­
kiem niemieckim nie włada, zamyka się usta zu­
pełnie. Następnie rozbiera mówca bliżej poje­
dyncze postanowienia projektu i gani cstro jego 
zasady.. Widzi w nich wielkie pokrzywdzenie 
interesów prywatnych i dla tego jest za grunto- 
wnem, przerobieniem i poprawą całej ustawy. — 
Po tej mowie dyskusyą zamknięto i projekt 
przekazano komisyi z 21 członków złożonej.

Drugim przedmiotem porządku dziennego 
było pierwsze czytanie projektu do ustawy, do­
tyczącej praw nadzoru państwa nad zarządem 
majątku katolickich dyecezyi. Do głosu zapi­
sało się 6 mówców przeciw a 4 za prawem. 
Pierwszy, który zabrał głos przeciwko przedło­
żeniu, był poseł Reichensperger (z Olpe). Spra­
wozdania o dalszym przebiegu tego ¡posiedzenia 
me podają dzienniki berlińskie. — Trybuny dla 
słuchaczy były na posiedzeniu dzisiejszem nad­
zwyczaj zapełnione.

Dzisiaj miał trybunał królewski dla spraw 
kościelnych w Berlinie rozstrzygnąć sprawę księ­
dza Biskupa monasterskiepo. Zapewne ten sam 
los go spotka, co innych Biskupów. Również 
Biskupowi trewirskiemu wytoczono proces z zło­
żeniu z urzędu.

FRANCYA.
* Paryż, 5 marca. Admirał Montaignac, 

minister marynarki, podał się do dymisyi — 
której jednakże Marszałek Prezydent dotychczas 
nie przyjął; przypominamy, że Montaignac jest 
legitymistą, że usunięcie jego bardzoby się po­
dobało republikanom, i że Marszałek nie przyj­
mując jego dymisyi, daje dowód, że nie jest zu­
pełnie powolnym wymaganiom republikanów.

Minister spraw wewnętrznych wydał do pre­
fektów następujący cyrkularz:

Wzywam Pana, abyś internowanych w pańskim de- 
partemencie wychodźców hiszpańskich uwiadomił o nastę­
pujących rozporządzeniach rządu hiszpańskiego, które tenże 
nadesłał konsulowi swemu w Bajonnie: Wskutek obwie­
szczenia jenerała Quesady z 29 lutego, możesz Pan aż do 
15 marca pozwolić na pobyt karlistów we Francyi. Schwy­
tanych po tym terminie wysyłąć będziemy za morze bądź 
to celem wcielenia ich do armii bądź też jako deportowa­
nych. Ci którzy przed publikacyą królewskiego dekretu 
z d. 15 lipca opuścili szeregi, jeżeli schwytani zostali, 
służyć będą na wyspie Kubie; czas ich służby będzie prze­
dłużony; ci którzy później zbiegli z szeregów, stawieni 
będą przed sądy wojenne i sądzeni podług odnośnych sta­
tutów. Zbiegi, którzy o ułaskawienie prosić będą, ukoń­
czą służbę wojskową albo na półwyspie pyronejskim, albo 
w hiszpańskich posiadłościach w Afryce, jeżeli zbiegli 
z szeregów przed 15 lutego r. z. . . . Staraj się Pan to 
rozporządzenie jak najbardziej rozpowszechnić, wzywaj 
Pan internowanych, aby z niego korzystali i oświadcz im, 
że jeżeli tego nie uczynią , nie otrzymają codziennego 
wsparcia. Wychodźcy, którzy o własnych środkach mogą 
odbyć podróż do Bajonny, mogą już jutro wyruszyć; nie 
mającym żadnych środków, możesz Pan udzielić wsparcia. 
O wyjeździe każdego z nich zechciej Pan uwiadomić te­
legrafem prefekta Bajonny. Gdyby liczba zgłaszających 
się o ułaskawienie miała być tak wielką, żeby się okazała 
potrzeba tworzenia transportu, podzielisz ich Pan na grupy 
z 200—300 ludzi złożone i odeślesz pod strażą żandar­
mów, porozumiawszy się poprzednio z dyrekcyami kolei i 
z podprefektem Bajonny, czy ich przyjąć może i t. d.

Książę Nemours posłał na ręce burmistrza 
w Bordeaux, p. Pelleport, będącego prezydentem 
stowarzyszenia ku wspieraniu karlistów, 10,000 
franków. Wiadomość podana przez niektóre dzien­
niki, jakoby r.ąd francuski działał przeciw Don 
Carlosowi i karlistom na żądanie hiszpańskiej 
ambasady, jest bezzasadną. Gorliwość księcia 
Decazes była tak wielką, że zanim jeszcze poseł 
hiszpański wystąpił z żądaniem, już książę mu 
oświadczył, że karlistów rozkazał internować, że 
nie pozwoli Don Carlosowi przebywać dłużej wPau 
jak 2 dni, a w całej Francyi nie dłużej nad 
tydzień.

MorningPost podała wiadomość, że Le- 
verrier i inny jeszcze uczony francuski zostali 
mianowani członkami berlińskiej akademii i że 
nominacyą tę przyjęli. Rep. fr. oświadcza z upo­
ważnienia p. L., że tenże żadnego wyboru nie 
przyjął, co jest rzeczą bardzo naturalną, bo nie 
Leverrier, tylko matematyk Józef Lionville wraz 
z Michałem Chasles mianowany został członkiem 
akademii.

mieszkańców miasta Poznania:
Z przeniesieni

Z Rokosowa.................... 100
Z Sarbinowa..................... 60

w

Celina.......................... 3
Ks. J............................. 3

w

Ze Zbąszynia . . . 15
n

Ks. A d a m s k i w Szadłowicach •, 9
Ks. Koszutski z Mielżyna . . 
Ksawery Moszczeński

5
6

Raszków „dla Polaków katolików“ 10
Kolekta parafii droszewskiój 10
Ks. Hejliński z Wilczyny 3
Malinowski z Woźnik . 3
Ks. Gładysz z Leszna 3
Lolcia i Marcelka . . w

40
Kolekta parafii w Brudni 13

łł

Ks. dziekan Gantkowski 6
ił

Konferencya św. Wincen- w

tego z Przementu . 9
Ks. J. N. z Łodzi. 12

Ił

Parafia katolicka w Skokach 8
w

5
Zyguś i Tadzio Kajsiewiczowie Ił M

„ 70
Parafia gą s a w s k a . 44
Ks. F. Kegel z Gąsawy , . 3
Ks. Turkowski w Dalewie , 15 ” 65
Ks. Hejnowijcz z Czerwonójwsi 6
Parafia K o s z u t y 9 ” _
Ks. Wartenbergz Pawłowa . 10

Razem 3483 grz. 80 fei

Kiijer miejscowy i prowiiicyonalny.
Doniesienia urzędowe. Reicha-Anzeigor ogłasza 

prawo, dotyczące zmiany postanowień kodeksu karnego 
obowięzującego w państwie niemieckiem z 15 maja 1871.

* Doniesienia kościelne. Kazania pasyjne w kościo­
łach poznańskich miewać będą przez cały post; W każdą 
niedzielę; w katedrze JWks. prałat Koźmian, w kościele 
farnym ks. Gałecki; w kościele św. Wojciecha ks. Chru- 
sjtowicz; w kościele św. Marcina ks. prób. Pędziński; 
w poniedziałki w kaplicy Pana Jezusa ks. Perliński- 
we wtorki w kościele pofranciszkańskim Msgr. Szołdrski- 
w środy w kościele św. Małgorzaty na Śródce ks. Cicho- 
wski; w piątki w kościele podominikańskim ks. Kantorski.

upuicn. <.jcuiiuv^uii;uii ouoęuzre swe po­
siedzenie we czwartek, dnia 9 b. m. w zwykłym czasie 
i miejscu.

* Na stypendium Karola Libelta wprost na ręce 
skarbnika p. A. Krzyżanowskiego przesłał ksiądz 
K n a s t ze Środy marek trzy.

* Od ks:ędza prób. Małeckiego otrzymujemy donie­
sienie, że z parafii Borzęciczek, nie 25 jak mylnie 
podano w Dzienniku lecz 316 podpisów do koła Polskiego 
w Berlinie na ręce deputowanepo z powiatu Krotoszyńskiego 
JX. dr. Jażdżewskiego przesłano.

* Plebanowi w Gogolowie, ks. Z murze zakazano 
znowu pobytu w W. Księstwie Poznańskiem.

_ Minister wyznań ogłasza w ostatnim numerze 
Reichs-Anzeigera reskrypt wydany do rejencyi w prowin- 
cJach; Pruskiej, Poznańskiej, Szląskiej, Brandenburg- 
skiej, Saksońskiej, Westfalskiej, Hesko-Nassawskiej i Nad- 
reńskiej i w Sigmaringen dotyczący nauki religi w szko­
łach elementarnych. Reskrypt ten podamy w tłómaczeniu 
doslowmem, w jak najkrótszym czasie

* Odbieramy następujące Sprawozdanie z czyn­
ności Kolka Akademików Polaków w Gry fi i

Liczba członków w semestrze zimowym r 1875/76 
wynosiła na początku 28, w ciągu semestru jednakowoż 
zmniejszyła się nieco przez wystąpienie 2 członków’ 
Prócz jednego, który się poświęca agronomii, reszta 
uczęszcza na wydział lekarski. Go sobotę zbierali s i



członkowie na zwykłe posiedzenia; walnych odbyło się 5. 
Wspomnieć tu wypada o uroczystem posiedzeniu 29 listo­
pada; dzień ten zgromadził prawie wszystkich kształcą­
cych się w Gryfli Polaków na wspólną ucztę i zabawę.

Stosownie do praw Kółka, miewano co dwa tygodnie 
odczyty; następujący członkowie czytali:

Pan Sergot, „o wydzielaniu moczu,“ pan Tusze- 
wski „o chemiźmie moczu.“ P. Bruski, o fizyologicznym 
znaczeniu nerwów oka.“ Pan Siuda „o gruczołach'“ 
Kłobukowski, „bunt kniazia Michała Glińskiego.“ Pan 
Górny, „wpływ nerwu błędnego na czynność serca.“

Biblioteka w tym semestrze nowemi dziełami się 
nie powiększyła. '/■ czasopism abonowaliśmy. Kłosy po 
cenie zniżonej, Gazetę Toruńską za przedpłatą. 
Dziennik Poznański, Gazetę lekarską 
Przegląd Lekarski bezpłatnie.

Redakcyom powyższych pism najszczersze wynu­
rzamy podziękowanie.

Stan kasy jest następujący:
Dochody z remanentem wynoszą: 189 mrk. 50 fen.

Rozchody 21 „ 5 „
zostaje 168 „ 45 fen.

W wekslach 133 „ 50 „
razem . , 301 „ 95 fen.

R. Przewoski J. B a t k a.
prezes. sekretarz.

* Otrzymujemy następujące Sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa Literacko-Rólni- 
czego w Żabi ko wie za półrocze X. zimowe 1875/6 r.

Liczba członków czynnych wynosiła 12, honoro­
wych 13. Posiedzeń odbyło Towarzystwo zwyczajnych 8, 
walnych 9' Następujące rozprawy czytane były na po­
siedzeniach :

a) „Ziarno łubinu jako pasza dla koni“ — czytał 
p. G r z e ś k i ewi cz, oceniał p. Komornicki.

b) „O marglu i marglowaniu“ — czytał p. Bart­
kowski, oceniał p. Filipowicz.

c) „Dzierżawa jako środek zaradzenia brakowi ka­
pitałów w gospodarstwach Królestwa Polskiego"“ 
— czytał p. Komornicki, oceniał p. Grześ- 
k i e w i c z.

d) „Pogląd na sprawę robotników wiejskich na 
właściwej Litwie“ —- czytał p. Niewia­
domski, oceniał p. Szaniawski.

e) „Kilka słów w kwestyi owadów szkodliwych 
i sposobów ich niszczenia“ — czytał p. Sza­
niawski, oceniał p. Bartkowski.

f) „Metody orki płaskiej" czytał p. Filipowicz, 
podjął się recenzyi p. Sulimierski.

Księgozbiór Towarzystwa składał się na początku 
półrocza z 275 dzieł i został w ciągu tegoż powiększony 
do liczby 281.

Do kasy Towarzystwa wpłynęło ze składek człon­
ków teraźniejszych...................... 66 grz. — fen.
z zaległości................................ 12 „ — ,,

Razem 78 „ — „
Wydatki wynosiły..................... 58 „ 70 „
Pozostało więc w remanencie ... 19 „ 30 „
Zaległe składki od byłych członków

wynoszą................................ 60 „ — „
Do Zarządu Towarzystwa wybrano na początku

półrocza: prezesem p. Szaniawskiego, wiceprezesem

ri

p. Czarneckiego, sekretarzem p. Filipowicza, 
wicesekretarzem p. Wysłoucha, p. Bartkowski e- 
g o, podskarbim p. Kruszewskiego.

W ciągu półrocza w skutek złożenia urzędu przez 
p. Filipowicza, sekretarzem wybrany został niżej 
podpisany.

Żabikowo, 6 marca 1876 r.
Z. A. Szaniawski, Sulimierski,

prezes. sekretarz.
* Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 9 marca 

Franciszki, wdowy. Wschód słońca o godzi­
nie 6 minut 32. Zachód o godzinie 5 minut 51.

Długość dnia 11 godzin 19 minut.
W y p a d lc i h i s t o r y c z n e. 1449 Posłowie Wę­

gierscy przed Władysławem III. — 1509 Rozproszenie 
Wołochów nad Dniestrem. — 1589, Książę Maksymilian 
wypuszczony z niewoli. — 1680 Śmierć Mikołaja Wol­
skiego, fundatora Kamedułów na Bielanach.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 marca.

LDZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Węsier- 
ski z Starkowca, Błociszewski z Przecławia, Prą- 
dzyński z Laskowa, Grabski z Inowrocławia, Tacza­
nowski z Pieruszyc, Wilczyński z Szurkowa, Lipski 
z Lewkowa, Skaizyńpki z Chełkowa.

BAZAR. Braunek z Zielnik, Lutomski z żoną z Stawu, 
Koczorowski z Dębna, Ruszezyński z Łabiszyna, Cheł- 
kowski z Starogrodu, Śląski z Trzebcza, Chłapowski 
z Turwi, Przyłuski z Łagiewnik, ks. dr. Stablewski 
z Wrześni, Moszczeński z Stempuchowa, Stablewski 
z Smolić, Przyłuski z Starkowca, lir. Poniński z żoną 
z Wrześni, Turno z Objezierza, Jackowski z Poma- 
rzanowic, pani dr. Conow z Trzemeszna, Zielonacki 
z Kurcewa, Jackowski z Barda, Moszczeński z Rze­
czycy, Golski z Szczodrzykowa, Różański z Padniewa, 
Niegolewski z Włościejewek, hr. Kręska z Grem- 
balina.

GIEŁDA.

płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano -- cent., cena 
wypowiedzenia 145,— marek, na styczeń —m. 
grudzień-styczeń —m. , na luty —m., na 
marzec 145,— m., marzec-kwiecień 145,— m., na wiosnę 
146,— m., kwiecień-maj 147,— m., maj-czerwiec 149,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 151,— m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Trallos. Wy­
powiedziano 15000 litrów, cena wypow. 43,— marek, na 
miesiąc luty —,— m., na miesiąc marzec 43,— m„ 
na miesiąc _ kwiecień 43,80 m., na miesiąc maj 44,80 
m., na miesiąc kwiecień-maj 44,40 m. na czerwiec 
45,60 lipiec 46,40 m. na sierpień 47,10 ni.

W miejscu okowita (bez beczki) 41,80 marek.

Owies: za 1000 kilo 164,— marek płacono, w końca' 
—m., na kwiecień-maj —163,50 m. żąd. — płacono / 
—m. żądano. — Wypowiedziano----- - cent.

Rzep per 1000 kil. 300 płc., wyp. —
Olej rzep Iowy: słaby, za 100 kil. z beczką —,

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 65,— marek
żądano, na marzec i marzec-kwiecień 62,50 żądano, .-4 
kwiecień-maj 61,50 marek żądano.— płac, i maj-czerw.
62.50 m żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 62,— m. p i

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., -stała, i
wypow.----- litr., w miejscu 43,50 marek żąda (f
42.50 mar. płacono, w końcu —,— marek płaceni 
i żąd., na marzec i marzec-kw. 44.50 m. nł.. — żad.l

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 8 marca.

T OWA R

piękny średni pośledni

Pszenica . . . 50 kilogr. 9 50 8 50 7 90
Zyto..................... = 7 60 7 _ 6 60
Jęczmień .... - = 7 65 7 _ 6 70
Owies..................... 8 50 7 40 7 20
Groch do gotowania = — — — — — —
Groch na paszę 5 — _ — _ —
Rzepik zimowy ¿ = — — — — — .—
Rzepik latowy . . — — — —
Rzep zimowy . . = — — — — — —
Rzep latowy . . '— , — — — — —
Siemię lniano . . i S —. .—. — _ _ _
Len .... "¡S ■— __ '__ _ __ _
Tatarka . . . S fi — _ _ ___
Kartofle ... fi 1 20 1 10 1 -
Wyka..................... fi * — —' _
Łubin żółty . . . fi — — — — _ —
Łubin niebieski S _ _ _ _ _ _
Koniczyna czerwona s s: — — — - - _ _■
Koniczyna biała — .... — — — —

na marzec i marzec-kw. 44,50 m. pł., — żąd.i 
na kwiecień-maj 44,60 marek płac.; —,— płac, maj-'/ 
czerwiec 45,50 mar. płacono; żąd., czerwiec-lipiec , 
47,— marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 47,70 / 
m. płacono, w końcu —,— sierpień-wrzesień 49,— m. żąd. < 

Makuchy r z e p i o w e za 50 kil. niezm., szła- / 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy s i e m. za 50 kil. 9,10—9,70 mar. ) 
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40- 11,30 m. i
Tymotka, za 50 kilogr., 29—31—35 m.
Siano 3,80 —4,30 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39—40,50 marek za kopę po ) 

600 kilogr.

Poznań, 8 marca 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 
Poznańskie 372pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.

4pct. listy zast. —,-----94,70 płc., pozn. listy rentowe
97,10 płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 99,— płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100,90 płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —, - płc., pozn. 4’72pct. obligacye pow. 
97,75 płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
SVaPct. obligacye długu państwa 91,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 41/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska 8’/apct, pożyczka prom. 
132,—płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne . 68,35 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 23,50 płc., banknoty zagraniczne —,— płc.,' ro­
syjskie banknoty 264,— płc., Ostdeutsche Bank —,—

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 7 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała,----- poślednia
48—51 m., średnia 54—57 m, piękna 59—62 m., wy­
borowa 64—,66 m. płacono.

Koniczyna biała: niezm., poślednia 55—61 
piękna 75—80 m., wyborowam., średnia 65—71 m., 

82—87 m. płacono.
Zyto: za 2000

Telegram giełdowy 
Kury era Poznańskiego.

7 marca 1876. (Kursa końcowe.)
Owies kw.-maj 
Wypow. żyta 
Wypow. oko w. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren.
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc.kred.
Turki

Rumun.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot.
Sreb. rnt. aust.

Berlin, dnia 
Pszenica słaba 

Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Czer.-Lip.

Zyto stałe, 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz.-paźdz. 

Okowita wyżej, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw.
Sierp -Wrz.

194.50 
198,—
202.50

149,50
149,
149,—

60,50
62,—

43,60

45,40
45,90
49,60

ft

161,—
00

00,000

polsko-katolick
o odbędzie się w Zllillie, we wtorek dnia 

14 marca o 2iej po południu w oberży p.
4 T y 1 m a n a, na który zapraszają (384)
4 Chojnacki. Frezer.
5 X. Januszewski. Bembenek. £

poleca:
gatunkilucernę prawdz. franc. i piaskową, wszelkie 

koniczyn, jako też traw, oraz mięszanki na trawniki, 
łąki i pastwiska, kukurudzę prawdz. amerykańską 
(koński ząb) i węgierską, seradelę, wykę, łubin 
żółty, niebieski i biały, babkę owczą, rydz olbrzymi, 
gorczycę, siemię lniane prawdz. rygskic koronne, 
pernawskie i amerykańskie, ćwikłę i marchew 
pastewną, brukiew i rzepę angielską, jako i wszel­
kie nasiona leśne (38B)

A. Bąkowski
handel nasion

Wrocławska ulica X r 31.

ciągWy _
z cennika tureckich papierosów 

fabryki „PELIKAN.“
100 szt. Nr. i. Imperiale, mocne Mrk. 10

dto. Nr. 7. Prince (le Galles, średnie ”, 8
dto. Nr. 13. Monopol, mocne 5J 6
dto. Nr. 16. Diplomat, średnie 55 5
dto. Nr. 21. Jockey Club, średnie 55 4
dto. Nr. 23. En tout cas, średnie 55 3
dto. Nr. 25. Mon plaisir, bardzo słabe 55

3 ’

dto. Nr. 32. Amourettes, bardzo słabe 55 2,5 C
dto. Nr. 36. Pheresly, mocne 55 2
dto. Nr. 40. Pour rien, mocne 55 1

_ ’ Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko.

Handlom papierosów odpowiedni rabat.
Zwracam uwagę na markę fabryczną „godło pelikana“, którą 

nie tylko paczki, ale i każdy papieros opatrzony.
Leon ■•¡Saski

(160) Berlin, Kronenstr asse Nr. 55.

kilo, spok., wypowiedziano
----- - cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono.
płac., marzec i marzec-kwiecień 143,— m. żąd.; — płac, 
żądano, kwiecień-maj 144,50 marek płac, i żąd. —,— 
maj-czerwiec 147,50 m. żąd. czer.-lip. 151,— żąd., płc. 
lipiec-sierpień 151,— pł. wrześ.-paźdz. 153,— płc. — 

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 183,— marek żąd.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj —,— m. żądano, 185,— m. płacono -
maj-czerwiec — m. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip. 
—— m. żadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent. 

Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.

Piękny kawior astrach., łososia 
i węgorza wędzonego, elb. minogi, węgorze 
w ruladzie, sardynki ruskie, anchowis, sar­
dynki w oliwie, helgolandskie homary; 
ser szwajcarski, holenderski, eidamski, lim- 
burgski, Ramadour, śmietankowy, ziółkowy, 
Parmezan, Chester, Roquefort, de Brie, 
Estime, Camenbert, Mont d’Or i nefszatel- 
ski poleca (391)

A. Cichowicz.
Antykwarnia

E.CallierawPoznaniu
poszukuje:

Kubrycclli dyecezyi gnieź­
nieńskiej i poznańskiej do lat 
ostatnich.

M aleu darzy wydawanych przed 
r. 1SOO.

Załuskiego Epistolae his­
tórico familiares — pojedyńcze 
tomy.

T.cugnielia Geschichte der 
Preussischen Lande. Vgl. pol­
nischen Auth. Tom Vil, VIII 
i IX.

Rogalińskiego Józefa dz.
p. n. Sztuka budownictwa na 
swoje porządki podzielona. Po­
znań 1760 i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych 
podług prawideł Jakuba Baro- 
cego z Winioli. Warszawa 
1791. (381)

Programów szkóluyeli do 
lat ostatnich.

Papierosy

PELICAN55
poleca

Íí

(390)

J. N. Leitgeber.
Fabrykant sera w dobre pole­

cenia zaopatrzony, który mleko 
do najwższego stopnia użytko- 
wuje, urządza (386)

fabryki serów 
i uczy ich fabrykacyi.

Bliższe szczegóły w fabryce 
serów w Dahsau pod Wąsorzem 
(Hernstadt) w Szłąsku.

Szczecin, dnia 7 marca 
Pszenica stała,

Kw.-maj 
Maj- czerw. 

Zyto stało, 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
kw.-maj

195,-
199,-

143.50 
144,—
144.50

62,50 
63,—

1876- (Kursa końcowe 
Okowita słaba, 

w miejscu 
Marzec 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Pet. oleum 
Marzec

86,10
92,-
94.80
97.30

499,—
191,—
115,-

71.30
98.80

310,50
18,75
26,25
68.50

264.10
63,-

■)

43,60
44,50
45, -
46, -

161,50

12,90

Wyprzedaż
reszty jedwabi i czarnych prawdzi­
wych wełnianych materyi, po cenach 
zniżonych w Hotelu <lu Mord 
I. piętro. (382)

We Mchach
pod Xiążem

są do sprzedania dwa czerwone 
l1/«, roku stare (387)

stadniki
rasy Berneńskiej (szwajcarskiej).

Pierwszy
pomocnik gospodarski

dla właściciela majątku 4000 
mórg poszukiwany od 1 lipca 
pod znakiem J. P. R. 76 poste- 
restante NAKŁO, franco. (358)

Na porę obecną
polecam

Kawior astrachański 
Minogi elblągskie 
Wcgórz marynowany 
Wcgórz wędzony 
Łosoś wędzony 
Kielskie hydlinki 
Flundry, Śledzie wędź. 
Śledzie świeże 
Sardynki w oliwie 
Tuńczyk w oliwie 
Ilumary marynowane 
Ruskie Sardynki 
Sery: szwajcarski, holender­
ski , eidamski, limhurgski 
śmietankowy, neufcliatelski 
i ziółkowy
J. K. Nowakowski.

Dom.r
p. Śremem

(383)

Mełpin p. oremem ma 
na sprzedaż 8 tucznych 
wołów, 8 tucznych krów, 
500 skopów młodych.

(325)

Punczową 
LSEJtYĄ 

z Ananasem 
Arac i Cognac

HERBATE
w doborowym gatunk " 
poleca (321)

S. Soheski.l
Organista muzykalnyznający dokładnie 
śpiew Gregorygański, w wieku 
lat 30tu poszukuje odpowiedniój 
posady. Bliższa wiadomość

Mizgalski.
Kościan, dnia 4 marca 1876

Młodzi studenci
w wieku 10—12 lat znajdą umie 
szczenię w przyzwoitym dorai 
i pod macierzyńską opieką. Bllż 
szych wiadomości udzieli Aćń 
„Kuryera.“ (28

Panienki bp“Ti
do szycia znajdą stosowne u 
szczenię za umiarkowaną 
Bliższych wiadomości udzieli 
Admin. „Kuryera.“ (285

Szanownych odbiorców naszych mamy za­
szczyt uwiadomić, iż odebraliśmy już wszelkie
francuzkie i angielskie nowości 

na porę wiosenną
tak w kortach, jak bieliźnie męzkiej, krawatach 
kapeluszach itp. artykułach.

Zamówienia ha ubiory podług najnowszych! 
modeli (de la Société philantropique des maîtres 
tailleurs de Paris) upraszamy jak najwcześniej 
uskuteczniać

& BielińslŁi
Leon Bieliński

Ulica Wilhelmowska Nr. 13 (obok król. Banku). (381)

P

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
(
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